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S k ł a d  d s le g a c y l  r o z e lm o w e i .
Spoikaaie dsiegaitiw nastąpiło wczoraj!
Czas na rewizyę 

pojęcia Polski jako państwa.
L w ó w , 31. lipca.

D zs ia j gdy wSs* .nad nami gratza przymuso­
w ego  roizejmu. najwyższy czas uświadomić sobie 
prawdę, o  której zw yk ło  się mówić, że  się jej 
c.achętniie patrzy w  oczy.

Podpisany należał do  tych bardzo ni&licz- 
nyoh, którzy patrzyli krytyczn ie zarówno na de- 
rrokratyczno-.narcdową 'koncepcyę P o lk i ,  '-na- 
czej Polskę t. zw Dmowskiego, jak ró '"n :eż na t. 
Zw kónfederacy.jjia przesadza/lecą z góry  istcusur 
nek Litwy. B atoru-si ii Uk.rainj ,do Polski.

Daliśmy w yraz naszym przekonaniom w  ca ­
łym (szeregu artykułów, drunowan: ch z górę 
przed rokiem, odrzucając d’a po lk i ej przyszłości 
realfzacyę diuktryny czy  to historycznej czy et- 
nogra1 cznej. me wątpięc zresztą, że Polska 'w 
bliższej czy  darszej przyszłości zajmie stanowi­
sko narodowe a tspecyalnie na wschodzie Europy, 
Igcudue z trądycyą  histeryczną w ramach realnej 
teraźniejszości.

Polska dz.sjejsza musi znaleźć di a narodiu 
t3|11pe ramy państwowe, by naród mógł żyć iy -  
o em  niepodłegiem, tewobodinem, zabezpieczony 
ekorcm«cznie i strategicznie. Jasne jest, i nie bę- 
dzaemy tego b ił ej omawiać, że nie ntciźe to być 
droga aneksyi.

Postiia ty te wvntaga.ją kaltegoczm, ; oddzie­
lania nas od Rosyi, hary.rą  państw niepodległych, 
buidowanyi :h na odpowiednich istr.ir ących pod­
łożach, może z wyjątkiem  jedne,t B ia łortb i co do 
której byłaby możliwą ugoda z Rosyą. Ża rów m  
iLcpod egłość Estom i, jak L itw ; i bo  w y  a. także 
Ukrainy sa to aksyomaty zdrowej polityki wiscbo 
dniej —  z itego iudn;a’i  nie w p ły w a  wnbsek byś­
m y ritieii sprawować nad L i iwą czy  Ukrainą. ,ro- 
darf proitefctoratu hoćby tylko w  form ie federa­
cyjne Hasło fedeaacyfi jekrfc zresztą zużyte a na­
w et skompromitowane P rzec ież  -osyjska repu- 
bLka sow ietów  dwsiaj puzyna miej i formalnie w 
Stosunku do Ukrainy jełst federacyjną, nie mniej 
przetp mpesryałiisty ez>nę, zaborczą i zachłanną.

Uznając w  dalszym ciągu m epod'er!ość L i­
twy i  Ukrainy wzmacniamy jedynie niezależność 
ich od, Rosyi; a gdybyśm y nawet pod p rzj mu­
sem \> yaarzeil byli, zmuszeni uznać prawa Rosyis 
do Ukrainy to i tak przez szczere  i jasne po/par 
c ie  dąiaośer. Ukrainy stw orzylibyśm y oofrśe w 

(Ciąg dalszy i,a str. 2- je J

Oddział/ r.asze posuwają się na pofudriu od Firodów!
Lw ów , 30. lipca. nopola nieznaczne walki. Oddziały trasza posrwmją 

W ydzia ł II sztabu D. O. G iniormuje: I się Ha południu od Brodów . W  rejonie na wschód
3róby i nieprzyjacielskie przejścia przez środ- i od Bugu. ży urn działalność jazdy r'ieprzy,ac,cl* 

kfcwy Seret zostały udaremnione, W  rejonie Tar- skiej,

W &ilii n a  całym  fro n cie  n  ie ustają!
3ET o  n  n . n  T ^ e i a . 3  m  3 $ s o

W  irszawa* 30 lipca.
(Kortpus jazdy b ISzfewiokiej przosu ski w 

ogólnym  kierunku przez Ossowiec na południowy 
zachód. Przednie jego $'(:*'aźa zostały od łzucC|ne 
Pod Ł-uniż.? przez -asze oddziJły. Ataki 4-tej nie­
przyjacielskiej ar iii na linii Narwij d  W lzn y do 
toru kolejowiego Białystok- -baizcść, zostały od nar 
U, Na południu natomiast od Bielgka zdclal n‘e- 
przy jaciel oparc iwać stucyę kolojawą Czeremchę. 
Obeuiio oddalały nasze przep lo^adzajn Łam ktmtr 
akcyę.

3ruoi i oleSka zajmuk swoje stmiowis^a pod 
Brześciem, rozbiwszy w swoim odwrocie 4 puł­

ki b ! « zei ck i. Nie wyczuwa ona obecnie sltejiej*
szega nacisku za stitoy nSeprzyjacicia 

Na Siiochodi«  i Styrze VA %,ne w-łki. 
Przietleg akcyi w rejonie BmoTów i M t h  

wlłłown w  toku.
Operacyę lotiJków z powodu w a:L ków at« 

m sfery^oznyółj sa tam utnwLiWs.
Na Serbcie sytoauyn ogoliła bez zmiany, Nie- 

przyji&oiel, który przedostał się w  kśłcn miejscach 
przez rzeką został kotitrakcyą naszych oddzra- 
łow iodrzuccn j.

(Naczelne dowództwo sztabu generalnego

S lifa d  d eiegacy? ro^ejm ow ei,
W arszaw '1, 3t) lmca, 

(Telef.) (m ) D ow ództw o wojsk sowieckich r.e 
nadesłało woale odpowiedzi na zapytanie rządu 
polskiego, jak brzmią przepisy o parlamentaryn- 
szacli, stosowane w armii sowieckiej Mirnoto je­
dnak, aby,nie brać na siebie odpowiedzialności za 
ewentualne medojście d,P skutku pertraktacyi z 
powodów  formalnych, polskie czynniki rządowe 
zdecydowały się me w strzym yw ać wyjazdu na­
szej delegacyi roziejmowej. W yjazd  ten nastąpił 
vt' p.ątek o godz. 9 rano. Na czele delegacyi, która

udała się d0 Brześcia Litewskiego, stoi generał. 
pat. Jan Romcf, a nadto w  skład jej wchodzą puł­
kownik sztabu generalnego Stanisław Do „oy~io- 
Sołł Ajub, roon'strz Kos;hn!e;iz S*aittrowsikł, kapi­
tan Ridfitjinti jaworski, oraz podsekretarz stanu 
w prezydyum ministrów Władysław WróbłewsM, 
Dn rerŁonalu pomocniczercgo naleia porucznik 
Włodzimierz Bo l iwski, urzędnik w ojskow y Bole­
sław Eggers i urzędnik w  ojskow; Józef Widom- 
sftl

Spotkań e dsfc?gâ ów nastap ło wczoraj wśeczorem*
Warszawa, 30 lipca. w jairsjość o hpotka^u się (Mes: cy ] ro^ejmoweJ 

(Telef.) (tn) Dziś o g dz. 9 wieczorem tutejsze pohkiej z delegacya rosyjską na u«jówk(aeui 
sf®ry rządowe otrzymały z PrześJa telegraficzną 1 miejscu.

Pulp syfcie Psisip Petyssiii
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tairttdsźym Indzie żród to  sympatyt I ewentualnie sktego, dochodzi do następujących fccwflduzyJ: Dziś 
poparcia. w ieczorem  spotkali s ę panlamentiarywsze nasi z

Dla Polski siamej wysrgicizy jako mllUame i bolszewikami celom omówienia sprawy rozennu. 
«W)(aOnifceini« zatotepteazjenil!} Je] wjschcdnłej grat- ■ W yników  tej próby oczekujemy —  oczyw iście —  
ułcy fala ria północ od Inna^ aura* towsklegot, z pewnem zadekaiwieniein. Jednak stwierdzić no- 
Grodnffl, Wolkowiysk, Plftsk !M?J Rorynla: lub w ]eży, że stop eń zaintenesowania się tą sprawą 
ostateczności Ssyru i Zbrncza, ewentualais ślazy- nc-LsIćsj opinii publicznej jest stosunkowo niskL 
cy. W  tych granicach P o ’ s'<a ro zb ija ć  się może . pę-chodzi to stąd, że słaba fest u nas w iara w  po

Dywizyi piechoty, którzy owiani! patryotyzrnerrn
odrodzo-ficj O jczyzny nieśli dla niej w  ofierze 
wszystko cq natkkoższe, bo życie. w 2. szczędzili 
krw i i trudów, powstrzym ał najazd taza-okl.

Już w bitwach pod Hryocwcrn i Batkoweia 
roznieśliście części r.ieprzyjaoielskej armP kon­
nej. Mając •naokoło siebie nieprzyjaciela, szedł nasz 
młodziutki żołnierz dzień ' noc wis leząc, nie ba-

zupełnie normalny sposób. P o w on o  idę iskeń- i-wodzenie akcyi rozeim owej. Natwałme, gdyby ta cząc na trudy i zmęczenie.
czyć zarówno z poińyką aneksyi jak i federrcyi. 

J. 6
akcya wypadła pomyślnie, przyjęlibyśm y ią z za- Niesi•odziewane ukerzeio-e. 18. D yw izy i p ie-
dowolen eni. Wszelka zaś ewentualność niepowo I ehoty na Ostróg spowodcwiałc takie zam ieszane

PR ASA  STO LICY O PRÓBACH  
R 0 7E JM 0W YCH .

Warszawa, 30. llpca.
(T e le t ) (m ) Prasa tutejsza om aw iając w yjazd  rozum owych 

polskiej delegacyl /roąedmowej dio Brześcia L itew - w ° j2niie

drzciia wcale nas nie prneraiźa. Kiedy może hyc 
wiadomy rezultat, tiudmo orzec naiwet w  przybli­
żeń u, stwierdzić jtełdnak należy, źle mylne jest
mniemanie, JckoUy z chwilą rozpoczęcia układów 

automatycznie zamarły operacye

Trocki zamierza z Polski uczynić czerwony pomost!
Wiod©6, 31. lipca.

(Telef.) (G ) Wedle doniiasteń z Amsterdamu 
dnia 24 b. 111 Trocki w ygłos ił mowę, w  której za­
powiedział, że Polska w  'krótkim czasie przestanie 
być butfiorer.i przeciw  Rasyi a stanic s e c/Crwo- 
■ym mostem dla rewolucyi socyalnej w  jej pocho­

dzie do Europy zachodniej. Ta  ołenzywa jest z 
jednej strony powodem, dlla której enienta stara 
się pośpiesznie pomódż Polsoe, z drugie: zaś po-
wodiem dla którego Rosy a stara się ,vb:ałych pa­
nów* zniszczyć w p erw  nim nadejdą wojska koa­
licyjne z pomocą.

Gen. Hałl?r obją̂  dowSdartwp1 frontti nółnocno-w^bodiJ
W arszawa, 30 lipca. geasrał Józtł Haller ohjąl dowództwo frontu pól-

(PAT.) Ze sfOr miarodajnych komunikują, że nocno-wschodnieao.

GEN. SZEPTYCKI ZANIEM ÓGŁ CIĘŻKO.
W arszawa, 31. lipca 

(P A T .) Dowiadujemy się ze sfer wojskowych 
te gw era l Szeptycki zaniemógł ciężko na krwa­
wą dezynteryę i od szeregu dki nie opuszcza ła­
tka.

ARMIA OCHOTNICZA O DBYŁA CHRZEST  
OGNIOW Y.

Warszawa, 30. lipca. 
(Telc f.) (m ) Arm ia ochotnicza odbyła wczo- 

i»aj ch/ulłnte' chrzest ogniorwy, odpierając na po- 
wierconych sobie odcinkach wszysfcke ataki bol-

rał bron i  dowódca frontu. 
Armii Ochotniczej.

generalny finspejetor

OSTATNI ROZKAZ GEN. HALLERA.
Warszawa, 31. lipca 

fP A T .) W ydzia ł prasowy Armia Ochotniczej

u nieprzyjaciela, że  szybko cofnął «  konnie dy- 
w izye, które stały jut? pod Duhireim, gotow e do 
uderzenia na Brody, a kiedy nieprzyjaciel zgro­
madź’! .pośpiesznie sify i z zac'ekł)ośtią rzucił się 
na nas w Ostrogu, w y trw a ły  bojowink 18. D yw i­
zy i piechoty nie bacząc na śmierć lub niewolę, 
kład? masę trupów wroga," krwaw iąc sam obfice. 
Uderzenia 18. D y  w izy. piechoty z Ositroga na Bu- 
dtąraż, a polem na O bgćw  za plccyma n oprzyja- 
cióla popsuło pany nieprzyjacielskie w zupełności. 
N:‘e?Podziev cne w ycc fa n ę  się z Obgowa pod 
Krzemieniec, rozbicie tam zgrupowanego wroga, 
potem uderzenie na nółnee i zajęcie Dubra, w y ­
cofanie się stamtąd i ponowne uderzenie na Du­
bne sp o -■ celowały, że r iep rzy in ce l ściągnął w szy ­
stkie swe siły  gotow e do uderzenia na Łuck z po. 
wrotem.

Walki pod Churorrnem tak k rw a w o -zapisały 
Się w szeregach wraże,no koizactwa, że według 
zeznań o.f cerów  jeńców Badiermego był te najpo­
ważniejszy i najsilniejszy opór na jald artu:a jego 
dotychczas natrafiła.

Bo też żołnierz 18. D jnvizyi piechoty nie bro­
ni się, lecz wyląozine kontratakuje.

Setki trupów roifiptrzyjaciełsfcdh na pohuch 
Cbcrupania św iadczy o waleczności piechoty ! 
artyleryi 18. D yw izy i p echoty.

W  marszach późn ejlszych mając wrotga ze 
wszech stron, nie bacząc na szalone zmęczenie 
ani na sit,rżały padające zewsząd, zachował się

komunikuje ostatni rozkaz gen. H allera: W  dniu nasz żołnierz jSk zw ycięzca. Z otoczonych Bro- 
dzisiejszym  objąłem dowództwo frontu. S tarzy dów przebiła Si? 1S. D yw . pi och. przykładnic, 
żołnierze, w y  do bojów nawykli, i  w y  młodzi, Stanąwszy obecnie w  -miejscu stąd da wsz-y- 
spieszący nca p ierw szy zew  O jczyzny! W alka to- stkch moich żołnierzy przemówić mogę, nragng 
c zy  się na1 ziemiach polskich, w  które w targnęły podnieść zasługi bojowe wszystkich o ficerów  1 
wojska niieprzyiacieiskie. Odwaga nasza, zadecy- żołnierzy. Pragnę w yrazić  wam podziękowania 
duje O losach Polski. W ypiszcie- bagnetami w a- za trud oraz za zmęczeni,e, za chęć służenia Oh
szyma, że jesteście ludźmi wolnym i i odważny- czyźnie, która na to patrzyła z  wdzięcznością i

zmaganiami 18.szowiokie i zł-dając nieprzyjacielowi ciężkie straty. m,j_ W alecznością bez granic i rozmachem bojo- zachwycała się bohaćerskiemi
w ym , piersiami waszym i osłońcie W arszawę, u- D yw izy i piechoty.

DO T Y C H  K T Ó R Z Y  W ZIĘLI P IER W SZY  1 ratujcie Polskę. Na w as żołnierze pierwszej ar- Starajcie srę utrzymać Jaknajdfużel tą opiorę 
CHRZEST. mii i na w as ochotnicy uderza najmocniej krwawi jaką zdobyliście sobie. Nie rzucajcie z g łów  tego

WarjBzawa, 31. lipca. jw a  fala najeźdźców. W y  ją rozbijecie. P rze trw ać lauru, k tóry w ło ży ł wam znój i żołnierski trud.
(P A T .) W ydz ia ł prasowy Armii Ochotniczej m usm y, choćby nas czekała walka nad siły, ch cć|Paimictajce że pierwszym  obowiązkiem waszym  

podaje następujący rozkaz kolejny generała Halle- b y  ostatnią krw i kroplę trzeba było przelać, 'Nikt jest stać na straży całości O jczyzny, w yw a lczyć  
ra: Doszły mnie dziś meldunki o  w aszym  pierw- nie zachwieje w iarę w  Polskę i zwyc*ęstwo. Ja, jej pokój i niezawisłość, o  co w  powstaniach wab 
szym chrzcie bodowym. W  tern pierwszem stor- stary żołnierz, znam te w asze zacięte p o fc je  ser- czy li o jcow ie nasi od San Domingo ajt po grant-,
d u  z wtrogem me zachw al iście się, lecz k rw a w a 'ca , znam wasz honor żołn ersk!’. Nie 'damy ziemi, ce Syberyi. ‘
odparliście trzykrotne ataki nieprzyjacielskie, bio- nie dam y ni miast, ni wsi. ani dorobków krw aw i- 1 B aczće, że koniec blizki —  a tylko zwyerę- 
rąc jeńoów  i karabin maszynowy. Największa to e y  chłopa ? robotnika. O pierś waszą rozbije s ę lsk w a  zapewni wam pożądany spokój i ukoi rany

zadane 6-cloletnią wojną .odrodzonej Ojczyźnie. 
Pamiętajcie zawt-ze, że najlepsza obrona jesł

chluba dla w as i radość dla mn.:e. I ja z wam i nawała w roga, jiak zosta ły odparte ataki, na 201 
wspólnie Tadość dzieląc, dumny z w as jestem, o- pułk piechoty armii ochotniczej. Ochotnikom 201
chotoicy. Sie wam pozdrowienie i podziękę, a ży- pułku dziękuję za tę radość, którą md sprawki1 a ak i to bezwzględnie w  każde, syituacyi. 
czę utrwalenia w  w alce zdobytego imienia pułku, zwycięskim  bejem pod dowództwem  pułkownika j 
Was* dzietni dowódcy, pułkownik sztabu generał- Zagórskiego i pułkownika Koca. Naprzód w  zw y - 
nego Zagórski i pułkownik1 Koc podadzą mi na- deski bój, z hasłem praojców : Bóg i Obczyzna! 
zwłska tych, którzy zasłużyli sobie na odznaczę- Podp.: Józef Haller, generał broni i dowódca 
nie żołnierskie. Cześć! Podp.: Józef Haller, gen©- frontu.

Do bohaterskich żołnferzy 18 d*m'izyi'
Dowódca 18. Dywizyi piechoty generał Pr. 

Krajowski mejeBłiokrotnte wym ieniony w  korrru- 
nikatadi Sztabu Gen. Nacz Dow. wydał następu­
jący rozkaz do swoich żołnierzy.

Żołnierze 18. Dywizyi piechoty!
Miesiąc mc a od czasu, kiedy stanęliśmy praod 

głó"wjią siłą bolszewickiej Rosyi t. j. karmą aisn'ą 
Bntfennego, która rzuca się w ostatnim wysiEm 
na nasze szeregi.

Strasznym rozlewem krwi, bestyatekiem oh- 
chodzenieni się z ttebronnyrni jcńcam'5 i- ranny­
mi. szerzeniem  paniki walczą dizicy najeźdźcy z 
żołnierzem polskim.

Sposób tej walki rriczern s-’ę tde różri od ta­
tarskich hord, którym tak bohatersko opór stawiali 
nas! pradziadowie na rydh samych polach na któ-* 
rych w y dziś walczycie.

Żelazny opór młodych p ersi żołn erzy 18.

Dowódca VI. Armif generał Iw aszkiew icz bę­
dąc dmia 28. lipca w  Sztabie 18. Dyw . piech. roz­
kazał mi osobiście w yrazić  wszystkim  żołnie­
rzom  18. D yw izy  piechoty szczególną swą 
wdzięczność i podziękowanie za bohaterską wal­
kę, którą 18. D yw izya  piechoty prowadziła w  o- 
'sttaimch tygodniach.

Dowódca 18 D yw izy i pechoty 
% K R A JO W SK I m. p.

Generał poc.porucznik.

MADE3ŁAKE,

. K M I S fH C
obej nu je Townr*'stwo .Ochrona lolatcr >w* — Lwów,
u!, hańska i. 20. God:iny um-dów- od 5—6 poro*. 3794

PAMIĘTAJMY O PLEBISCYTACH!
Datki aa plebiscyty przyfmaje Komitet Obńeay Kreskw Zach., L»ńw, pi. Haryacki 19
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Z a g ra n ic a  w o b e c  naszej sytu acyi.
NARADY NAD SYTUACYA ZAGRANICZNA  

POLSKI.
Wanazawa, 31. lipca.

(Telef.) (m) Prezyidyinn rady ministrów od­
wiedzili wczoraj? poseł włoski Tomassim i radca 
legacyjny poselstwa amerykańskiego, którzy kon- 
fer owali z p. W . osern w  sprawach związanych 
łe sytuacyą zagraniczną Poiski.

fR A N C YA  NIE BEDZIE Z A D A ŁA  ZA D O ST A W Y  
ZA PŁA T  W  GOTOW CE.

Warszawa, 30. lipca.
(P A T .) Ambasador Jasserand zwrócił się pa 

prośbę ii'in :,stra sikarbu dlo swioaago rządiu, ażeby 
pomoc Francyi dla Polski była udzielaną bez w y ­
magania zapłaty gotówkowe;, ze względu na tru­
dne położenie Polski. Arribatsador Jusserand o- 
trzym ał zapewnienie, które zakonrun kowal mini­
strowi skarbu, źle dla dostaw, fctóre przeprowa­
dzać oędzir rząd tranoitsk1, zapłata w  gotówce nie 
będzie wymagana.

ANGLIA W Y S ŁA ŁA  TELEGRAFICZNE ZA PY ­
TANIE DO BOLSZEW IKÓW .

Londyn, 30 lipca.
(P A T .) Havas. —  „D aily Herald** zamieszcza 

wiadomość, iż .rząd angielski przesłał telegraficz­
nie do rządu bolszewickiego zapytanie z żąda­
niem wyjaśnienia, co  do istotnego znaczenia 
pierwsze? części noty Czic/ » ina z dnia 34 lipca 
br.

NOTA JESZCZE NIE ZOSTAŁA W YSŁANA.
Londyn, 30. lipca.

(PAT.) Hava®. —  W ed le  „Dany N-ews" nota 
fcrafogowana w  Botufogne nie została jeszcze w y ­
słana, nie otrzymano bowiem jeszcze odpowiedzi1 
rządu włoskiego. Przypuszczać należy, że hr. 
Sforza zaproponuje pewne poprawki w  nocie.

ZJAZDY L. GEORGE‘A Z M ILLERANDEM BEDA  
CZĘSTSZE.

LOndyn, 30. lipca.
(PAT.) Havas. —  „Times" dowiadują się, iż 

W przyszłości spotkania Lloyda George‘a z Mrtle- 
randem będą się odbywały częściej. Najbliższe 
spotkanie się ohn mężów stanów nastąpi prawdo­
podobnie w  połowie sierpnia br.

'liii ^  “‘T-fłrrflfBhlłfir-1: m m  ■ a — M
(6)

M ICH ALINA  S ZW AR C Ó W N A .

Przedziwny bschaneh
(Ciąg dalszy)

—  Dziwaczeje do resztyl —  pomyślał ftaul 
Był w kłorocie, przywykł bowi m nie poruszać 
podobnych kwestyi wobec doktora o którym wie­
dziano, że zanim osiadł w tern mieście rozszedł 
się z żonę mejącą duże wady: była nie szpetna 
i miała więcej zdrowej, gorącej krwi w żyłach 
niż przystoi kobiecie.

A doktór mówił dalej:
—  Dlatego też uważam, że nic we współ­

życiu nie podtrzymuje tak szczęścia ile właśnie 
Ł. zw. przez nas katastrofy, które de facto nie 
są katastrofami. My ja tylko tak chrzcimy.

Raui zdumiał nie na żarty.
—  I ty to mówisz? Ty? —  zapomniał o 

zwykłej ostrożności.
—  A któż jeśli nie ja? —  zwracając źre­

nice wprost na Raula odparł doktor.
—  Nie rozumiem cię. Chrzcimy tylko? 

Jakto chrzcimy ?
Szukał nerwowo słów, określeń. I nie zwa­

żając na ostrzegające spojrzenie Maliny:
—  Złamanie w ary małżeńskiej to dla cie­

bie nie katastrofa ? —  wybuchnął wreszcie, od­
dychając już w tej samej chwili jakgdyby mu 
ciężar spadł z serca.

Doktor aż wstał.
—  Daruj mój skromny strój. Mówisz tftk 

uroczyście, że czuję na grzbiecie brak fruką. 
Mój drogi, twierdzę stanowczo, że znacznie le­
piej złamać wiarę małżeńską, niż złamać nogę 
lub rękę. Tego zdania powinni być i małżonko* 
wie skoro się naprawdę kocha ia

PRASA FRANCUSKA ŻADA POM OCY DLA  
P O LS K I

Paryż, 30. Hpca,
(PAT .) Hmras. —  DzSeimJki zafrimrą się w 

dalszym ciągu sytuacyą Polski, podkreślając roz­
wój ofotrrywy iszytkfe posuwanie się mftftód 
armii bolszewickiej.

„Eeho de PariS" domaga sic otycia wszelkich 
środków do zapobieżenia groźnemu uśebezpteczeń- 
stwu, wypływającem u z postępów armii bolszewi­
ckiej. Nadeszła feti chwila —  pisze ten. dziennik —  
aargairizowamia się przeciwko Sowietom dla o. 
brony wszystkich państw, których hHjfieum za­
grażaJą.

„Petit Joum aT pisze: Polacy otrzymają ad 
nas wszelką pomoc, aby roódz zorganizować sku­
teczny opó*.

„Petit Parttei&n" oświadcza, aż w  kołach poe­
tycznych francuskich utrzymuje się wirażem©, iż 
rokowamlia z rządom sowietów w  spaja w ie Polski 
nie wydadzą wyników, a w ów czas mocarstwa 
sprzymierzone będą musiały poptzeć Polskę całą 
swoją potęgą. Zresztą —  pisze dziennik —  istnie­
ją i«ż  przyczyny, czyniące pomocy dla
Polski aktualną. Przekroczyw szy (Niemen armie 
bolszewickie pogw ałciły linię graniczną zakreślo­
ną przez Lloyda George’ a.

-podaje, że pierwsze raporty rntsyi 
francuskiej, nadeszłe do W arsza w y  pozwalają

mniemać, l i  sytnacya nte Jest taką, by nie można 
było Jej poprawić.

W  dzienniku mDon Kichot1' deputowany z min 
sta Paryża Ehrtłch zamieszcza gorącą odezwę to1 
korzyść Polski, z której losem związana jest cala 
cywilizacya zachodnią. Nieść pomoc Polsce, to 
bronić traktatu wersalskiego w  jego treści naj- 
źywotnBejszej. Jeżejf jde Zatrzymamy armii boi- 
sz»widk‘>ej na granicach Polski, nie będziemy się 
mrgH dziwić, zaialazl^zj się w  przyszłościnad Re. 
nem wobec armii czerwonej.

SO W IETY  CHCĄ TYLKO ZYSKAĆ NA CZASIE
Londyn, 30. lipca.

(P A T .) Havas. „T im es" podkreślając, iż ar­
mia bolszewicka posuwa się w  dalszym c:ągu 
naprzód oświadcza, iż działania te Są dowodem 
niewątpliwym użycia rzekomej zgody na rozejm 
1 zwołanie konfeiencyi pokojowej, jako manewru 
jedynie dla zyskamfia na czapie, alby przez zdoby­
cie Wiargjzatwy postawić mocarstwa sprzymierzo­
ne wobec faktu dokonanego. Zdaniem tego dzien­
nika w dobrze poinformowanych kołach Londynu 
panuje przekonanie, Iż warunki rozefmu podane w  
prasie bolszewickiej zbfiżWne są bardzo do żądań, 
które rząd sołwietów przedłoży pnawdPpodcbnie 
w  dzasfcj rbkowań o roziejm z Polską. — Nie można 
wątpić —  dodaią „T im es" —  fż  najważniejszym 
celem bolszew ików jest wprowadzenie w  Polsce 
ustroju sowieckiego

P ięR n e sło w a  a m niej pięłtne czyn y.
L IT W IN O W  ZAPEW NIA  O NIEAGRESYW NO  

SCI POLITYKI ROSYJSKIEJ.
HorsCa, 30, lipoa.

(P A T .) (Rad o) Korespondent dz:mnfka ^Po- 
litiken" miał interw iew  z Litw inowem . (który o- 
ś,\viadczj'f, że Rosya nie zamierza podyktować 
Po lsce ciężkich warunków. R osya  stoi na stano­
wisku satnostanów ew'a ludów i bynajmniej nie 
zmienia tej zasady z powodu swoich sukcesów 
militarnych. Warunki dla Polski udowodnią świa­
tu, że Rosya daleką jest od polityki agresywnej.

ANEKSYJNE PLAN Y  SOW IETÓW .
Kopenhaga, 30. lipca.

(P A T .) Radio. —  „Berlingske T idende" za-

Raul mimowoli parsknął śmiechem.
—  Pyszny jesteś !
—  Wiem, że wy wszyscy jesteście odmien­

nego zdania. Tylko we mnie już nikt nie wmó­
wi, że to jest miłość.

Malina milczała, wodząc zasłuchanemi oczy­
ma po tw arzy doktora, który w tej chwili sięgnął 
do bocznej kieszeni.

—  Książka! —  ucieszył się Raul. Przynio­
słeś książkę z s bą ? Czy jej moje zawdzięczasz 
swa obecne poglądy?—  dodał, w coraz lepszym 
znajdując się nastroju.

—  Może ! Dawno już chciałem wam prze­
czytać tę wiekową historyę. Zdobyłem ją w cza­
sie mej podróży po Francyi, u jednego z pary­
skich antykwaryuszy. Wyobraźcie sobie, leżała 
na strychu, wśrtó stosu pożółkłych papierów 
i zadrukowanej bibuły Ten głupiec antykwaryusz 
nie wiedział nawet, jaki skarb posiada.

—  Za to ty ucieszyłeś się nią jak stosem 
brylantów, mólu nieznośny.

—  Jakże nazywa się autor ? —  pytali na 
wyścigi zaciekawieni m łżonkowie.

—  Trudno powiedzieć. Przyjaciel mój, je­
den z wybitnych znawców na tern polu, przy­
puszcza, iż jest to prozaiczna wersya jednego 
z poematów owej nieprzebranej skarbnicy: „ma- 
tiere de Bretagne". Temat, przebieg ękcyi i cha­
raktery wskazywałyby najbardziej na Chretiena 
de Troyes, jako autora zaginionego pcematu. 
Kto przerobił poemat —  nie wiadomo. Ale mniej­
sza zresztą o to. N jważniejsze dla nas, iż po 
przeczytaniu jej poznacie, że zamiast pójść w 
przeciągu tylu wieków naprzód, w pierwszych 
kwestyach cofnęliśmy się raczej po za wiek dwu­
nasty.

—  N , przesadzasz —  uśmiechnął się Raul,
zapalaj c papierosa

mieszczą w yw iad  przedstawiciela dziennika „ W *  
ba-Maa", wychodzącego w  Rewlu z wytśftną oso 
Wistaśotą sowie akie j  republiki rosyjskiej. Osobi­

stość ta ośwliadczyła, że rząd sowiecki ntedy ni< 
bral poważnie kwestyi samodzielności państw gra 
tuczących z Rosyą i nie uiwatżal za możKwe, alby 
państwe te zostały od Rosyi odłączone, Jeżeli 
wielka i n epodzMna Rosya byta potrzebna dla 
dząćłu caijgktego, to n^z^w isło^  tych p®ństw 
Jejst wprfiwdteie piękna Ideą, ale nfe może być trde* 
ezywistoścą. Byłoby rzeczą pożądaną aby pań. 
stwa bałtyckie same poruszyły kwestyę przyłą­
czenia się do Rosyi, gdyż w razie przeciwnym 
zostaną do tego zmuszone,

■ n H B B D B B H K '
—  Przesadzam? —  oki . 

doktor. A  więc posłuchajcie!
Usiadł wygodnie i począł 

starości kartek czytać opowieść, 
jak następuje:

mrugnął chytrz*

pożółkłych za 
a brzmiałt

Szarzało.
Oimęty nocy opadały i opar’ i ukazały 

zamek czuwający i groźny potężnymi blankami. 
Cisza, n espłoszona jeszcze gawerrm ptactwa, 
przyczajona była wszędy.

W  owej chwili z zamkowego muru, dzielą­
cego olbrzymi podwórzec, począł s:e zsuwać o- 
strożnie, powoli, bez szmeru jakowyś czarny 
kształt. Dojrzał widocznie dwu strażników podle 
muru tam i sam chodzących, bo znieruchomie­
nie na oczu zamknięcie go chwyciło. Wnet je­
dnak począł pełgać dalej. Snać trud i senność 
oćmiły głowę młodszego ze strażników, bowiem 
czarny cień ujrzawszy zapomniał rozkazu pacho­
lęcia miłościwej pani tej nocy, jako poprzednich 
danego, rozkazu co m ówił:

—  Choć zoczysz o świcie czarny cień na 
murze, nie waż się drogę mu zagradzać! —  i 
krzyknął: ktoś jest? skokiem puściwszy się ku 
niemu.

Na głos s rażnikowy czarność owa na mu­
rze zachybotała się, rozpłaszczyła niczem plama, 
lecz znagła namyśleniem ostatecznem pchnięta 
widocznie, odbiła się odeń i śmignąwszy w po­
wietrzu jako ?tak, niewidzialnym'behem draś­
nięty, spadła na plecy pytającego. Kosmate łapy 
zatuliły mu usta i chwyciły gardło jakoby w lę­
ku, by z nich powtórnie głos nie wybiegł, moc­
ne nogi, od powróseł mocniejsze, w uścisk stra­
szny wzięły żebra. W  strażniku, choć mu odwega 
wielką była, zabiło żywiej serce.

(C. d. n.).
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SO W , M1SYA H AN D LO W A W YJECH AŁA DO 
REW LA.

Londyn, 30. 1'pca. 
(PATJ (Havas) Sowedca misya handlowa w y ­

jechała 26 b. m. Moskwy do Rewia. Krassin 
przyłączy się do misyi w  Sztokholmie.

ROSYA W OBEC W IDM A GŁODU.
Wiedeń, 30. l‘.pca. 

(Tdef.) (fr) Z  Kopenhagi donoszą is  w  całej

Rosy! panuje za'&t6J zupełny w  przemyśle. Pola 
nie są zżęte, kłosy się dni wysypują, bo nie ma 
komu pracować na roli bo bolszew icy wszystkich 
m ężczyzn zdolnych do  noszenia broni przerzucili 
na front. Krajow i grozi klęska głodowa i jeżeli 
bolszew icy nie opamiętają się i me zw rócą  baczr 
niejszej uwagi na stan w ew nętrzny Rosyi w ó w ­
czas upadek despotyzmu czerwonego będzie nie- 
unikmom^

Szczegóły decyzyi Rady ambasadorów.
Zmiana nowej iinii granicznej. —  Postanowienia co do rozdziału węgła.

Warszaw®, 31. liipca.
(Teled.) (mi) Z Cieszyna donoszą 0 szczegó­

łach zapadłej decyzyi Rady ambasadorów w  spra 
w ie Księstwa Cieszyńskiego. Osobna komSsya ma 
W ciągu dfti ld dokonać pewnych ścfśle miejsco­
wych zmian nowej linii granicznej. P raw o  opcyi 
(może być przyznane ludności na podstawie przy- 
leżnoścl z r. 1914, albo na podstawie zamieszkania 
t f, 1900. Co się tyczy rozdziału węgla, Czechy 
obowiązują się dostarczyć Polsce tyle, Me o trzy­
mały z kopalń śląskich w  r. 1913. W  razie zrnniej-

DOTAD NIEMA OFICYALNFGO POTW IERDZE­
NIA PODZIAŁU ŚLĄSKA.

C eazyn, 30 lipca.
(T e łe i). (G ) Urzędowego potvn©rdzeńla w ia­

domości o podziale Śląska tut. sfery miarodajne 
dotychczas nie otrzym ały. Delegatowi Rządu 
Polskiego ip. Bocheńskiemu, który w  tej sprawi e 
Informował się wr komisyi a'ianckiej oświadczono, 
te  komisya żaduea wiadomości o rozstrzygnięciu 
w  sprawie Śląska dotychczas me otrzymała- —  
W  godzinlaich popołudniowych nadeszła jednak do 
koiTsrsyi ahanckijej dłuższa deipesgi szyfrow a z  
Paryża- której treść dotychczas nie test jesearł 
mana. Zachodź' jednak obawa, że depesza ta zz"

G d a ń s R  a PoIsKa.
BU RM ISTRZ SAHM  P O B IT Y  PRZEZ R O B O TN I. 

K Ó W  GDAŃSKICH,
Gdańsk, 30. lĄpcą, 

(P A T .) Dziiś po południu stanęła praca we 
wszystkich tutejszych przedsiębiorstwach pry­
watnych i publ czrrych, gjdyż w szyscy  robotnicy 
udali ąlę na zgromadzenie, zw olane przez stronc - 
ctwa socyalistyczue obu odcieni oe’ em zaiprotesto. 
wania przeciwko dlrożyźn le i podia (kom. Po przy­
jęciu szeregu rezokucyj, udał s'ę olbrzymi pochód 
przed budynek rządowy, w  którym rezyduje S r 
Tow er, żądając pojawienia się znajdującego się 
tam starszego burmistrza Sahma. O iy  fen nie 
wyszed ł, tłum wtargnął do wnętrza, wyciągnął 
burmistrza, ciężko go potiż i zmusił do podpisania 
żądań robotników. P c  tym incydencie przyszło 
do starć ze Sicherhcitswchrą, na którą rzucano 
podobno z  tłumu kamieniami, do której paść mia­
ło k lka  strzałów. W  odpowiedzi, Sick&rheltswebr 
zrobiła użytek z kreml palnej, jpnzyczem fedien z  
dćn.onsirantów został zabity, a dlrugi ciężko 
ranny. j

MOTŁOCJH O PANS fń l N A PA D A  NA OFICERÓW  
I ŻOŁNIERZY POLSKICH.

Warfszawa, 31. lipca.
w czem 141000 Polaków mieszkających zwartą (Teletf.) (m ) Bandy robotników nieimeddnh
masą na obszarze przylegającym do czyści nam r'° z£ ocf ^  napady na oficerów  i żołnierzy poi-,
przyznanych, a mimoto od nas Zerw anych - Czesi ™  na zo ta ę rzy  angielskich na ulicach
otrzymaliby zatem 56% obszarp i 71% ludności,! Gdańska. W czoraj w ieczorem , gdy z Gdańska 
podczas gdy w  rzeczyw istości mieliby oni prawo do + W arszaw y  pociąg, motłoch
tvlko do powiatu frydeckiego i małej czyści po- e£‘ 1 c .£Tr-u. Przeszkodzie, ale został
w !atu frysztackiego, i. i  około 500 km. kwadr, j Anglicy gro-
i około 130.000 ludność!, czyli 20% obszaru i oko- L my£ ™  - T  U f * 1* * * *  * romad® r (>bM” “  
ło 25% ludności śląskiej. . t a r g n ę ła  na peron kolejowy,

i gdzie z  pociągu warszawsitfego wyciągnięto oh*

U S T Ę P S T W A  T F P Y T C P Y A Ł N E  ZA W O LNY j j j j j  J ćdw  oficer i jedea
n n 7Fn .A 7 a M iTN if*vi żołn.erz odnieśli ciężkie rany. T rze j nim są wpra-

j wdZie lżej ranni, ale stan fch był taki, że trzeba
' W arszawa, 31. i Pcs ich było przenieść do lazaretu. W  pociągu napad-

(Te le ł.) (m )^Ze źródeł czeskich informują,^zc n ętym  znajdował się także członek wydziału w y .

szerm się wytwórczości Polska zobowiązuje s!ę
w  tym samym stosunku dostarczać Czechom na­
fty. Oba państwa regulują tę sprawę według wła­
snych potrzeb. N iezw łocznie ma być przygotow a­
ny układ między Czechami a ententą w sprawie 
dostawy węgla dla tych krajów, które z Zagłębia 
Cieszyńskiego brały węgiel w  r. 1914. Układ ten 
nie ma obejmować Snnych zobowiązań, jak tylko 
te, które znajdują s8ę w  traktacie pokojowym z 
Austryą.

właśnie potwierdzenie wiadomości podtaacj fla Stanowisko Rady ambasadorów w  sprawte C.e komawczago, 'stowarzyszeń -samopomocy społec*wsera
praaz czeskie biuro prasowe. Z drugiej strony na 
potwierdzenie wiadomości podanej przęz Cz. B. 
pras. w skazyw ałyby zarządzcm-a w ładz czeskich 
•ttnieneaiące do poczym terna przygotowań do obję­
cia terenów przyznanych rzekomo Czechom.

D ELEGACI PO LSC Y  POTW IERDZAJĄ INFOR- 
M ACYE CZESKIE.

CleszyrL 30 Fipca. 
(Tełef.) (O ) ..Gwiazdka Cieszyńska" donosi: 

'W czora j wróciła część deiegacyi polskiej z  Pary-

szyńskiei wpłynęło \ zapatrywanie, że Czechom ne| p Roman Potocki, k tóry baw ił w  Gdańsku w  
trzeba przyznać ustępstwa terytcryafeiR, aby o z y - 1 sprawach związanych z wyładowaniem  ar. uni- 
skać od uch wolny przewóz amunicyi dla polski. cyi angielskiej dla Polski. Napady te należy in? a*

i żać za zemstę robotników niemieckich, którzy jak 
BENESZ O  STOSUNKU DO POI.SKI. wiadomo odmówili wyładowania amunicyi. Ody 

Warszawa, 30. ftpca. ,tę piacę wykonali żołnierze angielscy, urząd urno 
(Tełef-) (m ) Z Wiednia sygnalizują: „N. Pr. ziarnach na pociąg w iozący  oficerów  i żołn ierzy 

Presse‘‘ zan ieszcza .wyWiąd z  Beneszem "W spra- potek:ch. Podczas rozruchów raniono także dwóch
w ie C eszyńskiej. Benesz w yrazij życzeni-e,, aby 
sprawa ta przestała być przedimietam diysik-usyi i
abj- ząps nowaty serdeczne stosunki m iędzy Cze-

•ia i potwierdziła, -że projekt ozesfki uzyskał w  P a  i ch;:*mi i polską, W  sprawie w-Ojhy colsko-rosyj- 
cyżtł aprobatę, że Oilsza ma  być granicą z tą jedy- rJdeJ Benesz ośw^dczą-ł, że n"e obawia się wtar- 
»nie poprawką, że cały- C ieszyn przypadnie Polsce gn ęcia hriszew^ków dio Czech w  razie klęski pol- 
»a Czesi wybudu<ą sobie dw orzec i część Unii kodę akie?., której zagcbńegrte ?ić drogą rokowań dyiplo- 
ijowei poza Cieszynem. Przeciw ko temu projekio matycznycii. Zdaniem Benesza, boiszęiwcy nic za- 
w i  zaprotestowała deiegreya amerykańska a obec n; erzają iść do W ars-zawr, lec z zsidowo'? się sfa- 
*n,.e czeka się na to, czy  alianci- zechcą uznać głos n-owiskien. na sw oidt granicach w  celu wywwrcfa 
»Wi'soiia, w zględnie czy Am eryka swój protest nacisku. t?cme.s,z sąidzi, że w krótce przyjdzie do 
•zechce poprzeć. (Czeskie Biuro prasowe, jak to;skutku r .z d m  ' ni'e w e r z y  w  współudział Nie- 
podaJiśmy w czora j rano-, doniosło, że tylko przed- miec z Rosyą. P cłożen ‘ e Polski —  zakończył B-e- 
■mieścSe C ieszyna przypadło Polsce.— Przyp. Red).

CZESI OBSADZAJA PRZYZNANE SOBIE  
OBSZARY.

Warszawa. 31. lipoa. 
(Teief.) (m) Z  Pragi otrzymano tu wiadomość,

nesz — nie ;est tak dirażliwe, jrjk się ogólnie przy­
puszcza.

S Ł O W A C Y  I RUSINI MAJA DOŚĆ CZECHÓW .
BisdnpeSzt, 30. lipca.

żołnierzy angielskich.

PRASA GDAŃSKA UDERZA NA ALARM.
Gdańsk, 30. lipek 

(P A T .) W szystkie turtejsize dzienniki niemie­
ckie zamieszczają alarmujące artykuły, s ‘w e n  
dzaiąęe, że opór robotników portowych przeciwka 
ładowaniu amunicyi dla Po-lski, w yw o ła ł silny ł 
skuteczny odw et ze strony polskich zw iązków  to- 
b o tn ez jeh  na Pomorzu, który to odwet grozi 
wielkiem niebezpieczeństwem dia życia gospo­
darczego Gdańska. Robotnicy polscy na Pomorzu, 
nie wyłącza jąc kolejarzy, postanowili pow strzy­
mać w szelk iego rodzaju tow ary  i produkty skie­
rowane do Gdańska. Postanowienie to zostało z 
dniem dzisiejszym .przeprowadzone w  całej peł­
ni. Wskutek tego cały ruch tow arow y do Gdań­
ska został z dniem dzisiejszym wstrzymamy. — 
B z  ennki niemieckie pizza dalej, że walka ta d o

(F A T .) W . B. K. -  Na dzisejśzem  posiedzę- l l  ' Z* 7  u - -
nin zgromadzenia narodowego zaprotestował po- - - "• ' - z 0 ‘ n'ep ^  ■anych i głę-że odbyła się taro kunfereneya w  sprawie przy- „  „  ^ lu u M u ^ w a  ua.iu jwv,cSu ^ io -iesw /w a i w - ■ ,,„u „  .*

szlego obsadzenia obszarów Ks. Cieszyńskiego, ęeł D w trzak  imieniem ludności słowackiej prze-; u1t trt ‘r - ^  a n-T-Tu i  ^amarcte ^  
przypadającycii Czechom. Postanowiono obsa-jciwko oderwaniu S łow acy i od W ęg e r . S łow a -i™ ,- , ' t
<hić te obszary Jak najrychlej, rzekomo z tego p o - 'c y a  .zdecydowaną jest uczynić użytek ze swego
woAi aby udaremnić zaburzenia i  demonstracye.

POKRZYW DZENIE POLSKI PRZY PODZIALE  
CIESZYŃSKIEGO.

W arszawa, 31. lipca.
(Tele l.) (mi) Z  Cieszyna donoszą: „Dziennik 

Cieszyński" na podstaw ę informacyl czeskich o- 
bHcza —■ jaka stałaby się krzyw da Polsc* przy 
podziale Śląska C.eszyńskiegio —  Polsce pruyzna- 
noby według tego 998 kim kwadratowych, pa któ­
rym to obszarze mńeszkało w  roku 1920 — 137.900 
łndnoscą w tem 92.700 Po laków ; Czechom zaś 
prryznanoby 1294 kim. kwadr, z ludnością 297.000,

prawa samostanowienia i będzie się starała wszel 
/k;*ni sposobami przeszkodzić połączeniu jej

gro-zii ‘Gdańskowi w  najbliższych dniach w strzy ­
manie ruchu .we wszystkich przedsębiorstwe^h 
publicznych i prywatnych, co pociągnie za sohą 
groźne zaburzenia gospodarsze, zamknięcie

a -równocze-
Ozechami. Poseł P aw eł Legera  jako pr zedst awi • „  T T  r
ciel narodu rusińskiego ośw iadczył, że ludność L f f  a ■row™ *
rusińska na W ęgrzech  żąda pozostawienia jej ^  w  ^  y r0ł>t>i n:lków od ^ acy’ W (>14 bec tego w yda je się uzasadnionem pytanie, czyprTy  państwie węgierskiem.

L E K A R Z  C H O R Ó B  J A M Y  U S T N E J
Br. Henryk. B e r g e r
pfezyjmujc nadal w swoim Zakladz e dentystycz o 
(eehnicznym priy wlicy Legionów I, 7. 3151 skdm przedstawicielom

robotnicy zastanowi li się nad skutzami sw ego po- 
psitępowanda. Jest to wprost niesłychane, Według 
tejże prasy gdańskiej, że pewne grupy zawodowe 
pozw oliły  sobie na dzieło, zagrażające całemu 
źytciu gospodarczemu i politycznemu. Nie moźn*- 
bowfem prrem lczeeć, że postępowanie robotni­
ków  portowych gdańskich dostarczyć może poł-

w  Paryżu wspaniałego

I
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nwitjryału dba ttf .owe dnienia że korzystanie *
pert u gdańskiego jest dla P<lsfld zupełni e unsmo- 
i;hvionp-) o Re port ten pozostawać będtate w  rę- 
ksich wolnego miasta Odąć.sita. GdUńscy robotni­
cy odidaii zatem C lańsL  wt Jad nańgorszą przy- 
s lg ę . Nawet tu‘ ejszy socyaJ styczny organ n rs>  
dowy, który przez kilka dni w  'sposób nie Tychah 
tne riem T.lotny podjudzał robotników portowych 
ckc oporu, w yraża  dziś te same obawy i w zyv®  
ro i o ti-tow  do zjjstanowieŁ a edą.

M E A X Y  DOSTANA K W ID ZYN  I OLSZTUN.
Wn-^zawa, 30 'fpca.

(Tefei.) (m) A&encya Havasa dłetnos., te Ra­
da ambasadorów pcbtanow la, aby Olsztyn i  K w i­
dzyn j rzypad^y N leW oiu . Komicym graniczna bo­
dzie jednak upelnonrooiiJoing do tego* aoy oo do 
prawerp brzegu W isły  ®V”rzeó rmewę, przywra ■ 
t^cą Pofcce rraw t do rzeki.

W eś& z Warszawy.
USTAPTENEF. WICEMIN. DĄBROWSKIEGO  

AKTUALNE.
WnuSzawa, 31. Bp ca

(Tełef.) (m) Kwest ya zmany na stanowisku 
podsekretarza stanu w  mir. derstwle Lpraw za- 
gratócułj ch, stała sdtj znów aJEuahią. J«k słychać, 
rezjgnacya obecnego wiceministra Dabrowskfe- 
go jest kwestyą kilku dni. Miejsce iego ma podo­
bna zająć ponowne Jon Dąbski. Ponadto mówią 
te w  rrtóstierstwie tem zostanie utwoi zony drag1 
padsakreitaTyiat stanu, które to s mrowisko zare 
terwowame jest dla C7łonka kemketu narooowe- 
to w  Paryżu p WieJowieiskiego.

UREGULOW ANIE STOSUNKU ŻYD Ó W  DO  
ARMII.

WaflE^awa, 31. lipca.
(T elef.) (m) Jak słychać, w  nafbu.zszych dniach 

«ra s ę ukazać rozkaz fnkishra spraw wojskowych 
to armii mający reguł.wać Stosunek do żydów.

SKLAT C. «1 W .
IOr^tćw, 30 lip ca.

(T e le f) (“O ) ,jNaprzód;“ donosi R W arszawy: 
Ha średowem posiedzeniu rady mauzolnei PPS . wy  
*»rany zastał centralny komhet wykonawczy w  
oastępidącypi składzie’ Daszyński (zastępca Diar 
piard), ^ccacrzewsii (MaHnowsk.i, Kunicki' (Arrt- 
ftl ! ' S& ‘A
ANDRE MAUhjOlS.

Tak kichała,
Gdy spotkałem niedawno w  ^iccadilly Łeslie 

Johnsc nr., poetę, .rzeki rui: „Cl odż, zjemy śniada­
nie u piętknowtosej Nauzyki. Ma ona restauracyę 
włokty i czesze oo grecku sws blond warkocze. 
Jej m p#Ł  prowadzi .kuchnią szczerze mówiąc, 
pod psem Ufryzowany kelner balansu5© wciąż 
półmiskami, pogwizdując: „For me and my girl**.

„Whisky tami jest bardzo cienkie, ;ale cóż to 
szkodzi? Ja śpewami Nauzyee i prawię jej, że jej 
oczy maj-a barwę fioletu morski -go, że Wielki 
Pan greek, dawno umarł i że w  narożnej kamie­
nicy kinematograf wyktawia „Tajemnice Chięa- 
ga“. Wszystko w  tej garkuchui jest świetne i da­
je mil natófonienie do wytwornych poematów.

—  Przeczyta; mii który, Le$ve —  rzekłem.
—  Doprawdy niw mógłbym; nie noszę ich pTzy 

sobi© Zamykam je w  szkatule, inkrustowanej clmy 
zadam. i kami emir/miii kisi ężycawymi.

—  Przeczytaj jednak!
W yciągi^! z .kieszeni noltes w  safiapcwej o- 

prawie, o stajannio ponumerowanych stronicach, 
odkaiszlnąt i zaczął:

T ^ e  sence mi przejrzyste jelst, jak gdrski strun khi, 
K«ady zechce zagłęb ć się w  mrrt tego- chytki...
I twe myślf^w dal biegną, jak złociste rybki,
Po głębi lianów pehiej i nieporozu uień

A gdy. dnia się pewnego rad  wodą nachylę,
Złe chyra o' mem. szr.zęścu szepce mi wód dbzą... 
J z wody ku mnie spojrzy przez to 5 ci utka chwilę 
W roga iwars nie&nainego jakiegoś przybysafc.

“zrwsfc( BL isafctowśc*, flartłd , Zfonnędd, Ozia- 
plństki, I^-uziaJkowsiL, Żulawrfd, Zar jba (z~s 
Svczedtowski), Socłackj (PrmssewaJ, Dobrow' i 
sto (Porankkrwicz), Lreoermum i Kwaj: cósikL

R. O, P. i  DA PC dA O A l«A  DO D D P U W ^  
DZI/I1 J6CI WINNYC3  D^W Ó D ZiCO W  
i W ar ,zawa 30 Hpca.
(PAT .) Pregydynm nudy mimju-ów kntnunk 

ku'e: PO P. aa posiedzenia 30 btn. powałcła cr- 
stępojącą uchwałę: ROP. w zyw - nac tine ao- 
wć dztwo i sztab geaieretay, aby w  s ypadfcach vt- 
zstsaJnicnego podeórzenla dowódców wojrikowycn 
o grnha k  nl- dbanJe swoich puow»ązków przeć 
neprzciacielem oddawały cbw :ntoi]ych sądom 
wojskowj’m względnie mmistnrstwu spraw: woj- 
fkowych, ps jy  równov,ztsncm ich anesztuwam, 
(RCXP. w zyw a ministr-j spraw wojskowych, aby 
polecił dowódco^n posądzonym o tchórzostwo lub 
opirszczeiiie pozycyi w brew  rozikazom, wyto­
czyć iiatychmiasł śledztwo i zarządzić uwiezienie.

CENZURA PREW ENCYJNA NIE DOTiCZY  
PJSM CDDZTENNI'CH.

Warsz?,wa 30 flpfca. 
(T eH .). (mO Jak słychać roiz^rządzęn t  w  

spraw.e c en try  prewencyjnej Mgłcszone wczoraj 
w  dżicrm ku ustaw dotyczy książek broszur, o- 
dfcaw i czasopism, a nie dr tyczy prasy oedzienniej. 
Cemzn.1 a pnei^enes-jna ma bjn5 wykonyr. ana przez 
władne pthcytie w  porozunnTenW z M n. spraw 
wojskowych. W  sprawie tego nezby' Jasnego o- 
głoszenia nastąffi' nraw^apodobnie wnet wyjaśnie­
nie.

Rozmaftośc? telegraficzne,
BE LA KUN U W O LN IO N Y .

Rauen, 30 uipca
(P A T .) Rcdio. —  In terno^ypy w  INiefncztch 

•komunista węgierski Be!a Kun. został w raz z  
towarzyszam i awoln ony.

K O N S 1 A N T ,N O °O L  ZAG RO ŻO NY O K U P A C Y A  
^  GRECKA.

Lyon, 30. ‘ćpca
(P A T .) (Rad'0 ) Kohesp^pcleait „Tema K a>‘ do­

nosi z Korcstantynapoju, że podano do wdadomesei 
rady koronnej tuieckiej dec j^yę za jęca  Konstam- 
tynopoia przez wojska greckie w  raz e o d n rw y  
podpisani-, t_aJi+ajtu tokojow ego. 
m & tium sm m zm m  ja raw ii

—  Doskonale, I es'ie —  rzekłam. Teraz cl.odź- 
m y do Nauzyki.

• • *

M  saB jadalnej pachniało mączką ry żow ą  f 
■gmażeniną. Matka Nauzyki układała trz y  kociaki 
w  brudnym koszyku. Utrefiony kelner żonglował1 
nalerzamii, pogwizdując: ,E or me and m y girl“ . 
Nauzy.ka patrzała nań z zachwytem. N ie była ani 
piękna, ard blondyn,kia i me czesała po grecki* 
iswych fcilónd w łosów

S edząc za bufetem, spojrzała na mnie oczy­
ma, kitlrs nje m iały koloru morskiego fioletu, pod­
czas, gd y  Leslie w  wyszukanych słowach przed­
stawiał mnie pani matce.

—  Ach! M ów ił mi już Leslie, że pan jeist le­
karzem? Uwltibi im lekarzy. Lecz pański przyja­
ciel I "st poeta: to żadne rzemiosło

—  W yb aczy  p a n i,- -  rzekłem jej —  zawód' 
poety je'st obok zawodu kurtyzany i lunatyka, 
jednym z najstarszych^

— Niema na świecie —  rzekł Leslie Johnson 
—  rzeczy, bardziej godnych uznania, jak te trzy: 
p;sać w iersze, czytać je i, dhwać iwichairnie. A 
•pani, Nauzyko, która jesteś piękinic^za niż niebo 
i bardiziei fantastyczna, niż księżyc, poświęcam 
swe czułe poematy...

—  Proszę m który przeczytać —  rzdkła Nau- 
zyka.

—  iN'e mogę tega uczynić: Pisałem je na pa- 
pietpttr-oh cygaretowych, które pow ierzyłem  na­
stępnie wonnemu w ietrzykow i, iżby czar twoijej 
pięfcnnścł obwieścił da ’eki,m ludom niezm tym .

— Plrzeczytaj je pan Jednak.
W ycągn a ł z  kwszeni notes w  safianowej o- 

prawie o surowicach starannie porumerowanych, 
poszukał w  SDisie ii obwieścił:

RZĄD FAJZALfl. KAPITUŁOM!.LU.
. imt, 30. tipca.

(PATJ OL war) Wojska lkarcuslde dnia 2& 
b. m wkr« esyły d r  Damaszku. Nowy rząd przy­
jął warBrikł postatwtane przez gen. Gott and* a dt 
iyczr ce bezzwłoczŁ^go rozfcroteu? armfi i u^n- 
cłęcto ód władzy Emira Fa&salu. Am «■ rraucuska 
za.ęła AJ.pfso.

C km n a
w ntebezpleszeftstwla,

PO W O ŁANIE  PR A W N IK Ó W  DO  SŁUŻBY  W OJ  
SKOWEJ.

W ? "szim-a* 30 hpca. 
(Tetel.) (G ) W  dzłenmku ustaw ogłoszono ro i 

porr^tłzenłc' R O P. O' powoianuu do shrżby wcisko­
w ej pmwniihów Roz^oTąd'zenae określa liczbę nra 
corwr ików powolamj "h do świadczeń wojskowych 
na 200 os*5b.

ALUM NI ZACTAGAJĄ SIE DO WOJSKA.
W-rszarwa, 30. 1 pca. 

(T e le * ). (m ) Ahurmnt scmjnairylui-n płock iego za 
po'redn'ctwean b1 .kupa płockiego zwrócił; się da 
Ipmwtfudy •armii cchotnilczed z prośbą o prayjpcjig 
trh iako ochotofcó^ aio ajrmifi obrony Paristwa.

NAUCZYCIELE REL MOJŻ. ODDAJĄ SIĘ DO  
DYSPOZYCYI.

Kraków, 30 hpca. 
(Teief.). (G ) Nauczycir^  rei gi> mojteazoweł 

kralkowsktch szkó? średnich i pc wwectmych u- 
chwalili oóaać się do dyapozycyt D. O. G. oólent 
°bjęc'a w  armii śwWdezeń (połączonych z ich za­
wodem.

** m
Kałpszm^e na "sługi rządu. iNa wiecu polskim 

W Kałuszu W dniu 18, lipca 1920 zabrani Polacy 
ziemi kaluskiej' uchwalili jednogłośnie następu jącą 
rezolucyę: .Pcw ic łr,di wezrwan^tem Oiczyzaiy — 
n.y Polacy z powiatu kałnskiego oddajemy się ną 
usługi rządu i Armia Pc'skiej —  oświadczamy, i i  
dla rav wanna zagrożonej O jczyzny oddamy życifl 
swe i mienie Bohaterskiemu żołi te rzow n aszem r, 
przelewającemu krew swoią w  obronie O jczyzny; 
— przesyłam y w yrazy  hołdu i c zd “ .

Poświęceni Sztandaru 1 pułku M. O. A. Oi 
dt i 1. sięrpnjia 192T «< <’z5rńte 9 rann w  Brzyli^

WiMBilll1WWMWWH|i|jltMi1ffiliiiiili>WH   im
( rniai dla pfrwii&i jirrA, k^óna z a r w a ła  «dentą4 m 

pytania.
f y  się pytasz czemrm smutny, Tmme rwie dziecię?
Bc^yiem księżyc jest dziś rudy,
Nocka pełna snów,, ułudy,
A  rwe o czy  najcucuniejsze z ł  wszystkich na ■

[św fedc.

T y  'Się pytasz o  c z im  my śle. O njesjc<*czo_ońcl 
O k)s"ężri czkach przy to osierkach,
0  kilku młodych piosenkach
1 o khŚin Jaki świat starych, szaJefistwach młodotk-

C zy icię kocham, t y  m c'e p y a s z , o dzJjwczyna
[pustił'

A ty —  koclrasz kw iaty wiosną?

Lecz w  tej chw 'h krtete erzaiwy garson ktiiiy|
natrzyl z w ic  dkłoiścą na Leslie, pedał poecie po­
nad głow ę karafkę ipihva i dw ie  butelki dbuni, któ­
re następnie satm uchwyc'} lewą ręką Puczem  
z tgw izd a ł: „For mc and m y girl“ .

—  Moj drogi —  -zekłem  mu —  zaipamiętaj 
sobie, że rme naileży mącić ani muz, anr aikotolu.

—  Jak! otj zgraltny-l —  zawołał N 'uzytka.
* * *

ZSma otuliła Londyn żółtą mgłą, ajk p^^zczęm  
do polc/wań. Chodziłeur. często na śnladaiad dto 
n> :.tid Na'u..yk!. Siedzą.,.w przed bufetem Lcciie, 
popijaj absynt, po,n;fcwa'z uwiclbirł Verlairc i 
n,uch Nauzyce swoje piaśtw saituri: jetoie.

—  Ja ją kocham —  m ów ił mi —  i ona mnie 
kocha. PonTrrio, i  -mc zn;a Hotnera ai Baiudelai- 
re ‘a, dusza jej łaknie poczyi, S?ma pełna prostoty, 
rozum e prestą muzykę mośdi widrszy. Nkbftwę.n 
wprowadzę ją w  kiaiinę zbytku i ; czkcszy.„
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co Kymsfeo-łsatottckM odbędzie się poświęć aa ie 
satu daeu pułkowego 1 pu&u M. O. A. O. oflaro- 
waneso przez KorriHet „Wszystko dla irornu". Po- 
śayięceola sztandaru dokona ks- arcybiskup dr. 
J<fcd BOczewskŁ

Ochotniczy K*haltot woWcOiwo-prtzeniyStowy, 
zawiadamia, że celem przysporzenia niezbędnych 
dla frontu przedmiotów rozpocznie od poniedział­
ku zbiórkę od domu do domu i prosi ofiarne oby­
watelstwo o przygotowanie: plecaków, chleba­
ków , menażek, łyżek, noży, widelców, manierek, 
kubków, części umundurowania i uzbrojenia, bie- 
1'zny, mundurów, odpadków metali itp. Delegaci 
Komitetu pokwtitują ofiarowane przedmioty.

Uniwersytet ź  *n, Dow. 6-tej Anmil we Lw o­
wie ul. KopernSka 36 w ydał własnym nakładem 
portret Naczelnika Państwa i Naczelnego W odza 
Józefa 'Piłsudskiego, pędzli.-* rt. mai, Józefa Ki- 
donta. Cena za 1 egzem, wynosi 15 mk. P rzy  za­
mówieniach w  Uniwersytecie żołn. cena za egz. 
wynosi tylko 10 mk. —  W szelkie ewentualne za­
mówienia uprasza się skierowywać tylko do Uni­
wersytetu  żołn. Dow. 6-tej Arm ii w e  Lw ow ie , ul. 
Kopendlka 36.

Wszyscy zgłoszeni w  Związku Strzeleckim 
przez biura werbunkowe P . P- S. i organizacye 
f  wo<łowe maja się jaw ić na zbiórkę w  rńddz elę 
1 -go sierpnia godz, 9-ta rano w  Stow . „Skała11 
ii!. M ickiewicza 28.

Wet^reiiarza oraz lekarza (na kilka godził 
dzienróe) potrz)ebu<je Dowódizltwo Szwadronu Za- 
fasow ego  III. Dyv, izjonu Jaizdy M. O. A. O. przy 
ul. Zamarsty riOiWsk ej 9. II p. (szkoła Sobieskiego 
teńska).

„Czego bronimy!“  Przypom inam y, że odczyt 
fcrof. W ł. Kucharskiego p. t. „Caego bronim y?" 
odbędzie s'ę w  sobotę 31 bm. o godiz. 6-tej w lecz. 
iv sali ratuszowej. Treścią Odczytu jest sprawa tak 
taodzo dla nas *cMś aktualna, z piite wątpimy o 
| tk najHiczmejszym udziale zarówno żołnierzy, ja- 
\o też publiczności cywilnej, której oidćzyt taki 
oderwie od zbytecznych, a dlcnerwujacyoh roz­
myślań i dyskusyi .na temat głupich i przez w ro- 
ghs żyw io ły  rozpuszczanych płotek i pokrzepi o- 
'uchą, płynącą z przekonania, ż bronimy dzisiaj 
zarówno własnego bytu i własnej kultury, jaik i 
cywdiSacyi świata iprtzed naporem barbarzyńskie­
go w  schodu

Związek katolicki Półek urządza w  n edlzielę 
iinia 1. sierpnia zbórkę uliczną na rzecz Związlku 
,, W szystko dla Frontu". Puszki i legitym acye w y-

Nazajutrz przy śniatćlałifti dowiedziałem się, 
Że Najizyika wyszła za ufryzowanego kelnera.

W  dwa tygodnie później spotkałem LesTie 
Jołinsor*. w  Piccadilly: był bandtzo pijany,

—  Miałem sen — rzekł on —  który mi obw ie­
ścił. że  Bestys uprowadziła Piękność. Czara ży ­
cia byłaby zbyt mdła, gdyby bogowie nie dtnm e- 
czaS do n ej nieco angostury. Lecz cóż to szkodai? 
Stworzyłem  epigram pełen goryczy, którego w ar­
tość kilkakrotnie przewyższa smutek, z iakiogo 
powstał.

—  Pokaż mi go, Leslie.
— Ni-,: m ogę; w łożyłam  manuskrypt do foutd- 

ki z weneckiego szkła i pow ierzyłem  go failom 
Tam izy, aby bcęgorwie mórz dow iedz cli się, jak 
kruchą jest cud ta naszych kochanek.

—  Pokaż mi przecie.
Wyciągnął z koszeni nJotes w  safianowej o- 

kładce, o starannie ponumerowanych stronnicach, 
poszukał w  spisie i zaczął:

I cóż ci dlać mogłem, cóż 
Godnego twej dumy 
Pięć sonetów, ©ś-m róż 
I flakon pteflfwny.

Nie prosiłem też o nic,
Krom o uśmiech jeden,
W idok twoo-di słodkich ile,
Już mi był rak edieti.

Serce dałaś swe w  ofierze 
Za miłosne scherze...
Nic w eB ćego , mówiąc szczerze,
Jest to twoje serete.

Tłum. Jan Gęfla.

daje w  piątek i w sobotę od godz. 4-tej dc 7-mej
Zw  ązek Kat. Pol. w  siwym lokalu ORntowsk ego 
1. 10). Związek „W szystko dla Frontu" prosi swe 
czlom in ie o w zięcie wdała łiu w  tej zbiórce.

„W  szystko dt . Frontu" w zyw a  wszystkie chę­
tne i ofiarne Panie dio w z ięca  udfe ału w  szyciu 
bielizny i w  zbiórce podatku od okien. Zapcwrzefoo- 
wanie sił jest bardizo wielkie. Potrzeba udz ału 
przynajinn:ej stu pań w  najbl&żseych dniach. 
C ie s zm y  więc dio Związku pl. Akadermciki 1.

Zbiórka uliczna, urządzona przez K. O. P. w  
poniedziałek 26 t!m. na rzecz „W szystko dla Fron­
tu" przyniosła 31.557 Mk. 76 fen. Koszta wyn iosły 
400 Mk. C zysty dochód ti. 31.157 Mk 76 fen. prze­
lano do kasy Związku „W szystko dła Frontu".

Ofiarność. Ob. Fróh&h z Marsylii 10.000 Mk. 
Peszt a darów na święcone .dla żołhenza w  ipefiu 
24.500 Mk. (przez Ref. pras. DOG. L w ów ).

Podziękowanie żołnierskie. Żołnierze III. komp. 
M. O. A. O. składają podziękowań :e p. F. N iew- 
czyk ow i za bieapłatną naprawę instrumentu mu­
zycznego

Na rzecz Armii Ochotniczej złożyli: Pp. Józef, 
Jadwiga i W itold Zgórscy 25000 mk. —  Dyrekcya 
Szkoły męskiej im. św. Magdaleny w e  iLwow e 
1758 mk., —  Ludwik Janowski, komisarz i kiero­
wnik kom saryatu Dz. Il-g iej 2657 mk., —  Aniela 
i Franciszek Biesltadeccy z FT lejow a 5.000 mk. — 
Stanisław hr. W iśniewski 10.000 mk. —• Za dary' 
składa w  imieniu Armii Ochotniczej najserdeczniej 
sze podziękowanie —  Lamezan-Salins gen. pod.

M A Ś L A N E .

„ A  J P O L L O

Dziś P3 raz pierwszy
W sp an iała n o w o ść w ęgierska

ŚRłllt NiClCH
Nadzwyczajny dramat 5 - aktowy.

3797

Specyatota cboróa, skórnych i wen«r/cza7cii

D r ,  1
Gykstoska »/, or<;. i   ̂ i od l )  -o. 3724

U- N I A

N O W Y  PASEK,
Pan X. to specyfinder 
Ze sprytu znany,
Zawsze ślicznie ubrany 
W  żakiet, lakierki, cylinder, 
Jednem słowem, w ie  co robić 
A żeby zarobić.
Dziś go  spotkałem u Jagera 
W  wieczornej porze,
(Był w złotym  humorze 
I w  moment krótki 
Postaw ił coś trzy w ódk i 
Jako natura szczera 
Spytałem  bez ogródek,
Co za powód tych wódek?
I oto wyznał mi w tedy,
Ze chcąc wydobyć się z biedy 
P o  rozum poszedł do g łow y  
I  zrobił interes kokosowy,
Za który nie czeka chłosta, 
Ani n e  grożą kratki.
Lecz jak? K tórędy? K iedy?
W  sposób ogromnie prosty 
'Bez ryzyka i dopingu 
P rzez znajomego swej matki 
Nabył za marek dwi-dście 
C ztery  miejsca w  sleepingu. 
M ieść o tern puścił po mieście 
W  trzy dni mniej w ięcej 
Dawano mu pięć tysięcy,
Ale «aę skusić nie dał,
Poczekał jeszcze troszeczkę 
I wczoraj swoją karteczkę 
Za dziesięć tysięcy sprzedał.

Nemh

^ r c m ^ A

40-godzinne nabożeństwo. W  kanlicy Za­
kładu ś.v. Teresy odbędzie się dziś 31. b. m., 
1. i 2. s erpnia 40-godzinne nabożeństw^ w na­
stępującym por ądku: Dnia 31. lipca o 6. rano
wystawienie Na św. Sakramentu; o godzinie 7. 
pierwsza msza św., o g. 9 suma, o 6. wieczó- 
rem n eszpory z kazaniem. Dnia 1. sierpnia o  
go i. 6 9. rano msza św ., o g. 6. wieczorem
n.esz ory z kazaniem. Dnia 2. sierpnia o g. 6. 
i 9. rano m sza św., o g. 6. wieczorem nieszpory 
z kazaniem.

Lagionłstki wileńskie jadą na Pomorze. Jak ł. 
W arszawy donoszą, p rzybyły  tu z frontu w ileń- 
skiogo, ąbojow n  cak' za wolność narodu". Dzielne 
i niestrudzone żołnierki wyjeżdżają na Pom orze, 
aby tani Kim iować bataliony kobiece. P ierw szym  
etapem będzie Grudziądz,

W ojew ództw o pomorskie komunikuje: Dnia
20 h. m. w  sali gmachu województwa odbyło się 
pożegnanie w ojew ody dra Kaszowskiego z  urzę- 
(?ń'5ka.mi województwa.

Żydowski Komitet Obrony Państwa. Na posie­
dź en ru 2ti b. ni. ukonstytuował s ę żydowsk Ko­
mitet Obrony Państwa. Utworzono 5 sekcyi: pro­
pagandy, sanitarną, naukową i in. Komisy a sani­
tarna zamierza urządzić szpital wojskoiwy w bu­
dynku gm  ny. Gm na wyasygnowała na ten cel 
I milion n arek. Na sztpiiai ten wpłynęło iuż wiele 
datków w  naturze.

Na pożyczkę odrodzenia z ło ży ły  powszechne 
szkoły krakowikse w raz z gronem nauczycel- 
skiem 744.590 marek.

45 milionów subwencyi rządu dla Lwowa. 
Jak juz donosili:my sprawa doraźnej pomocy fi* 
r.ansowej dla Lwowa została przez rząd przy­
chylnie załatwiona. Wczor j już na telegraficzna 
polecenie ministerstwa skarbu kasa g !ówna wy­
płaciła grrinie 30 milionów marek tytułem bez* 
procentowej pożyczki na cele wypłato pensy: u- 
rzędnikom i zakupna większych zapasów żywno­
ści dla mieszkańców Lwowa z ogólnej sumy 45 
milionów przyznanej naszemu miastu.

Ś  ub p. Bożeny z Wczelaków Milskiej z dr. 
Włodzimierzem Tuck:m, adwokatom i syndykiem 
m. Lwowa odbył się 27 lipca 1920 w kościele 
św. Mikąłaja we Lwowie. Zamiast osobnych za­
wiadomień złozyli p.-. Tuccy w administracyl 
„Kurjera Lwcwskieąo" 1000 marek na fundusz 
armii ochotniczej Małopolski.

(G ) Dowcip żołnierzy. Wczoraj wieczorem 
jprzechc, ził przez m a sto znaczniejszy oddział 
żołnierzy, ruszający już, jak s ę zdaje, w pole. 
Wilgotne od deszczu lufy karabinów lśnił chłod­
nym stalowym połyskiem, a twarze szeregowców 
rozjaśniała ochota i rzadko opuszczająca naszego 
ż łnierza fantazya. Na chodnikach śródmieścia 
o porze wieczornego spaceru gromadzili się prze* 
chodnie, przysłuchując się z zadowoleniem dziar­
skiej piosence, którą sobie umilali żołnierze po­
chód. Nagie nuta pieśni urwała się i z setek 
gardzieli buc llo rytmiczne wełanie : „Cywi-le do 
b o -n i!“ —  , Cywi-le do bro-n i!“ —  Konstef-
nacya. Po chwili zostały na chodnikach samo 
kobiefy.

20C rubli za num :r gazety Pisma polski*
kosztuią cbecnie 2 marki, ca wydaje się już ce­
ną horet ćalną, a oto okazuje się, że w porów­
naniu z ceną pism na Krymie nasze gazety sprz** 
dawane są za darmo. Jedno z pism warszawskich 
podaje fotografię nagłówków pism, wychodzących 
w T odozyi i Sebnstopolu. Widać z tych fo ło* 
g a ii, źe pisma te w krótkim czasie doszły 
210 rb. za numer.

(-—)  „(1 s 3 ).‘ Z łatwowierności ludzi ko­
rzystają różni oszuści. Łatwowiernych Lwów i*># 
(ość, a o tern świadczy choćby następujący fakt • 
Do profesora R. W. przyszedł wczoraj Marek 
lubliner, rzekomo kap a( i oświadczył mu, 
przyjechał z Tarnopol i przywiózł prowianty* 
kt re nie ma gdzie zło; ć, bo rodzice jego W i" 
ie hali ze Lu owa. Za r monował więc profeso- 
r wi sprzedaż tych wikto ł w po cenie kosztów- 
bodząc się na propozyc ę lublinera, profes 1 
wręczył mu 500 Mk. i c. ekał na prowianty, któ*

t-nże miał mu dosf cz ć najpóźniej z3 P0' 
izinę. Gdy jednak minęło kilka godzin i Lubi1' 

ner n e przynosił wiktuałów, profesor R. W. u'  
dał się do rodz ców Lubli/iera, zamieszkałych 
przy ul. Kołłątaja 1 .1 . Tu dowiedział się Pr®*®*
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sor od sąsiadów, źe rodzice Lubiłnora wyszli na 
chwilę z  mieszkania, a on jest już „trzecim" go­
ściem, zgłaszającym się po wiktuały.

( — )  Wybuch granatu ręcznego. Czeladnik 
rzeznicki 15-letni Włodzimierz Szatkowski, za­
mieszkały w Zamarstynowie p zy ul. Krzywej 26 
znalazł wczoraj ręczny granat, którym manipulo­
wał tak nieos rożnie, ie nabój wybuchł raniąc 
ciężko Szatkowskiego w twarz i oczy. Prócz te­
go Szatkowski ma urwane cztery palce u lewej 
reki i kilka ran na prawej nodze zadanych od­
łamkami naboju. Siedmioletnia Br. nis awa Do- 
b w us a, córka sierżanta żandarmeryi, która w 
k yc-znej chwili stała w pobliżu Szatkowskiego, 
została raniona odłamkami w prawą nógę. Po 
prowizorycznem opatrzeniu ran Pogotowie ratun­
kowe odwiozło Szatkowskiego do szpitale.-

(— )  Spłoszone konie. W ulicy Janowskiej 
wczoraj spłoszyły się konie zaprzężone do wozu 
szpitala wojskowego. Pędząc zawadziły wozem 
o latarnię i dzięki temu tylko obeszło się bez 
wypadku w ludziach, gdyż udało się je właśnie 
w tym czasie przytrzymać. Żelazny słup latarni 
został zgruchotany.

EKONOMISTA.
Kursa siełdy lwowskie!.

Lwów, 30 Upał.

W alu ta  m arkow a-
L Akcye bankowa ta sztuką łącaais z tcupeoa-a bie 

żtcy n.
Wart Oałat

Dornio, dywid. Rlaoą Żądają Traaaak 
K o r o n y

Bank akr- związkowy
IV i V  om. 400 30

8auk małopolski 400 32
Bank hipoteczny galia 400 23
Bank hipot. zomelny 400 24
Bank po wszech, kredyt. 200 13
Bank przemysłowy 400 20
B*ak ziemski kred. gzlla 400 30

1L Akcye Towarz. handlowych i przemysłowych. 
Tow. ake. brow. Iwow. 500 60 850 —
Tow. ake. Choderów 200 —
Tow. akc. (abr. kart 200 80
Fabr. cementu .Portland

Szczakowa* 200 40
Tow. akc. .Gaficya* 400 100 1190(3—
Tow. ako. Gafota 200
Tow. akc. Górka 200 22 15401-—
„Oikos*, .za Ł prz. dr*. 1428 — 28J0—
Pweka nafta 700 -
P  jblue Tow. handlowe 200 30
Tow ake. Rak-za -a _________ 40

370—  
5 40-— 
58 V— 
34Q—  
215- — 
450—  
385—

1000—
5 6 0 -

— 1050-- —

125 )•—
445—
35tt—

Na srebrnym  eKranie.

ŚmlerC mścicielem.
Dramat w  5 aktach. —  Teatr światły „Apollo44.

Lw ów , 31. lipca 

W e wspaniałym zamku wśród zbytku i bo­
gactw, żyła sobie piękna pani hrabina, lekceważąc 
obowiązki żony i matki, otoczona rojem wielbi­
cieli. Maż dogorywający, widział tę lekkomyślność 
■młodej kobiety, więc już na łożu śmierci zmienił 
testament, zapisując wszystko małe], ukochanej 
córeczce Edzie, jedynej pociesz^swego smutne­
go żyda. Ale parni hrabina ma szczęście. Właśnie 
powraca z wycieczki, gdzie miała schadzkę X 
księc&em, jednym ze swych licznych wielbicieli, —  
gdy w pokoju swego męża, spostrzega niekorzy­
stny dla siebie testament no i zwłoki przed chwilą 
zmarłego małżonka. Sprytna hrabina przede wszy- 
Sitkiem ukrywa testament w  skrytce swego poko- 
W, ś potem dopier0 oddaje się boleści 1 zawiada­
mia służbę o śmierci pana zamku.

Ody minęły pierwsze dni smutku, młoda ko- 
Weta pozbywa się wszystkiego, Łq tylko jest do 
sprzedania i w  stolicy ściele sobie gniazdko i1 ful 
teraz bez ograniczeń kiorzystr ze swobody i bo­
gactwa. Maleńka Edzla opuszczona przez matkę, 
Pozostaje w  zamku u starego rządcy i jego żony, 
którzy dziecinę kochają I pieszczą i w  braku ma­
cierzyńskiej miłości, dają jej serdeczne przywią­
zanie ludzi zacnych i uczciwych.

Zamek sprzedany —  syn nowego właściciela, 
kUkulefcnlii Jaś staje się opiekunem j przyjacielem

Zakłady elekta1. .S lem a* 200 6 7501— — —’■
GaL ZakL rórn, Siersza 200 — 1450'— —•*— —
Tow. ako. jucioniewski 200 28 14001— —*— —

Liity  zastawne za Sto marek (ba* kapom bieżna) 
Bank małopolski dla han. 4 i pot pro. 96—  97*— —*-

100—  
9750 
99*— 

100*50 
92*50 

100*50 
94*50 
98*50 

kapom 
96—  
93—  
93—

Bank hip. gaL 4 i pot pro.
Bank hip. gał. 4 pro.
Bank hip. zetneL 4 i pół pro.
Bank kraj. gaL 4 i pół pra 
Bank kraj. gai. 4 pro.
Tow. kred. ^oL ziem. 4 i pół pro.
Tow. kiod. gal. ziem. 4 pra 
Bank ki od. zitm. 4 i pot prs.

Obiigi za 198 marek (ba 
Koman. Banka kraj. 4 i pól pra 
Komup. Banku kraj. 4 pre.
Koleje lokal. Banka kraj. 4 pre.
Pożyczka kraj. gaKc. * i. 1893, 4 pre. 95*—
Pożyczka kra), galic- zr. 1904, 4 pre. 92'—
Pożyczka kraj. galic. zr. 19J5, 4 pre. 92 —
Poi. kraj. gal. z r. 1903 4 pre. (szkol.) 93'—
Poi. kraj. z r. 1913 4 i pół pra 9i 50 
Poi. kraj. s n 1914 4 i pól pra 96*— 
Pożyczki m. Lwowa z r. 1896 4 proc. 88'— 
pożyczki m. Lwowa s r. 1909 4 proc. 8 j — 
pożyczki m. Lwowa z r. 1911 4 proc. 88'— 

Waluty.
Ruble earakie (po 100)

, » (po 500)
„ , drobna

Ruble DnmsHo (po 1000)
, duń skie (po 250)

Karbowańce (po 1000)
Grzywny (po 500 i wyższe)
100 franków fraao.
100 Panków szwaja.
1 funt szterliogów 
X dolar1 amerylc.
1 dolar ki nad.
Marki niemiacide po 1000 
100 marek niera.
Lei rumuńskie po 500 
Lei rumuńskie drobne 
liry  włoskie ' .
Czeskie koroay 
Korony .uatr mem. stempL

Utwlzp
Wyplata dewiz Londyn

« . Paryż
i, , Zurych
• ■ Prag*}
, . WisdaS
. B Berlin
„ . Nowy Jork
» ,  Medyolan

Rata bankowa.
Stopa eskontowa P. K. P. 68/s.

101—  
98*50 

100—  
101*50 
93 50 

101*50 
9 *56 
99*50

błmL)
97—
94—
94—
96*—
93—
93—
94*—
96*50
97—
89—
89—

3 0 — 350—  
33/*- 350—  342 
280 —  300 -  
60— 30—  
40*—  50*—
10— 16—  
10—  16—  

1400— 1600—  
3000— 3200—  
650—  750—  
170—  190—  
145—  155-— 
460—  480*- 
445*— 465—  — 
460—  480—  — 
363*- 380—  — 

1000*-1200—  — 
390—  410—  393 
90—  103—

650—  150—  
1400— 1600—  
3100—  3303—  

393—  410—  
100— 110—  
460—  483—
17 J—  190—  

1000— 1203*-

Za nłesłemcfowane korony tyatącźkl, płaco­
no 11.40.

MarJd niemieckie u nas 464, w  Krakorwśe 460, 
natomiast w  W arszawie 474

Podczas gdy u nas iarrisa są stosunkowo nar- 
maine, warszawskie wskazują na wielkie zdener­
wowanie* gdyż dolary podskoczyły na 190, a 
sztteriingi na 770.

Temdencya zwyżkowa, asp-dsobieme słabe, 
ocenienie sytuacyi bardzo spokojne.

KRAK. C E D U Ł A  G IE ŁD O W A .
Kraków, 30 lipce.

Papiery lokacyjne.
TmnsakcyaOfiar. Żądano

4 pra poi. kraj. z r. 1893 86— 88—
4 „  „ ,, szkolna

z r. 1908 86— 88—
4*5 pra poż. krat z 1913 87— 89*—
4*5 „  „  „  z 1914 90— 92*—
4 pra poi. ro. Krakowa

z r. 1909 80— 82—
4 pra poż. m. Lwowa «0 — 82—
4'5 pre. obi. Baoku kraj. 85 — 87—
4 „  „  M ,, 77 — 79*—
4 „  r kol. „  „ 57*50 99*50
4*5 pra listy zast Banku kr. 91 — 93—
4 ,, ,, ,, ,, w 99*— 92—
4*5 „  „  -  „  hip. 9')— 92—
4 H ,. 60-lot „  „ 91 — 93—
4 5 pra listy Banka gaiia

dla handla i przeto. 92— 94—
4*5 pra listy zasb ńemsk. 

Banku kredyt. .
4*5 pre. listy gal. Towarz.

kred. ziemsk. 84— 8T—
4 pra ksty ga l Towart

kred. ziemsk. —— ——

8650
Tt*95

Akcye bankowe:
400—  450—
550*- 5w —
550*— 590—
380—  410—

WIADOMOŚCI OIELDOWc.
Lw ów , 36. iłpca.

Oiełda lekko ożywiona, transakeye w  rub­
lach i czeskich koronaich.

Za ruble pięciosetkń płacono 342, za korony 
czeskie 393.

Leć rumuńskie tspadły nai 470. ________

małej, młodszej od siebie dz ewczynki. 3 dzied 
nośną, noie wiedząc 0 tem, że łączy ich ooś więcej, 
niż dziecinna przyjaźń.

Lata rratjają. Jaś stał się Janera, Edzta w yro­
sła oa uroczą Edytę. Parni hrabina zawsze młoda 
i p ękną używa życia, coraz to zmieniając przed- 
mfioty swej miłości i oddając się uciechom lekko­
myślnego świata.

Jan po skończeniu nauk, wybiera się do sto­
licy na uniwersytet, aby uzupełnić swe wykształ­
ceń e —  przed wyjazdem nrfodz# wyznają sobie 
miłość i Edyta, jako narzeczona Jana pozostaje 
sama, wierna swej miłości, kreśląc na niebie wspo 
ran-leń, jedyne ukochane ćmię.

Tymczasem Jąu w  mSoście rzuca ślę w  wir 
zabaw i na bewnym festynie ogrodowym spotyka 
zawsze piękną i młodą panią hrabinę, na której la­
ta nie zostawiają śladów.' Zalotnica zaprzęsa mło 
dego chłopca do rydwan-u swych wielbicieli i choć 
Jan niejednokrotnie widzi przewrotność hrabiny, 
nie jest w  stanie w yrw ać się z jej sideł, i wyrzec 
się ud ech zużytego świata.

W ezw any smutną wieścią o śmierci swoi ego 
ojca. wraca do zamku, ale tam mimo serdecznej 
miłościi Edyty, nie może zapomnieć I udaje się w  
podróż, aby czem innem zająć umysł i uko.ć tę­
sknotę, co całego go ogarnęła.

Ale na dirodze Jana staje znowu hrabfea — i 
rozpala ogień i Jan zapomina o zobowiązaniach, 
zapomina o narzeczonej.

A tam Edyta marzy 0 ukochanym na promie­
niach gw tedki wieczomei, posyła mu opowieść o 
swej miłości 1 tęsknocie.

Nadeszła jednak cfrwla, gdy Edyta nte mając 
długo wiiadomaści od Jana, pełna złych przeczuć

Polski Bank Pra 
Bank hipoteczny 1 j-•
Bank Małopolski 
2 -emski Bank kredyt 
Po w z. Bonk kredytowy 

p owsz. T. A.
Polskie Tow. handL 
H mdl Sp. Aka Im per 
Zieleniewski 
Górka, Fabr. cementu 
Siersza, Zakłady góra 
T. P. G.
Polska Nafta 
.Lemiesz*, fabr. maszyn 1550*— 

W alety,
Marki mem. po 100
Marki niem po 1003 
Ruble carskie po 500 
Rubla carskie po 100 
Ruble damskie 
Franki francuskie 
Dolary S t Zjedn.
Dolary katwdyjskia 
Lei rumuńskie 
K< ronv ęTes' io

t in a m

200—
320—
200—

1400—
135Ó—
1300—
3000—
1200—

410*- 
440—  
310—  
305—  
70—  
15—  

165 — 
120*— 
150—

240—
1500—
1450—
1400*—
3200—
1300—
1630—

450*— 
480—  
330—  
325—  
80—  
16* -r-

185—  
160—  
475 —

4fiQ

i niepokoju, postanawia razem ze swym  opieku­
nem i przybranym ojcem, szukać zagtakmego. —* 
Więc oboje udają się do miasta, f gdy Edyde xt 
hotelu wskazują mieszkanie Jana, młoda dziew­
czyna biegne tam, aby zobaczyć nareszcie tego, 
który zabrał całą jej duszę. I pćłna radości staje 
na progu pokoju i otwiera drżące ramiona, aby o- 
bjąć niemi ukochanego, ałe Jctoó obcy staje przed 
uBą, Jakaś kobieta piękna i wyniosła.

—  Kto pani jesteś? —  pada pytanie.
—  Narzeczona Jdoa...
Śmiech ironiicjny, pełen wzgardy i szatańskie 

go sarkazmu jest jedyną odpowiedzią.
—  Jak się nazywasz? — py ta znowu hrabina.
—  Edyta S. — mówią drżące warzi dziew.

czyny.
(Na ustach hrabiny zgasł uśmiech, fala wspo­

mnień zalewa jej umysł, wyrzuty sumienia oczy­
szczają serca zepsute, a na widok upuszczonej i 
zapomnianej córki, odzywa się coś, Co porusza 
duszę i każe zadośćuczynić.

Edyta dężko zachorowała —  hrabina już te­
raz wstępuje na drogę pokuty, a chcąc córct 
zwrócić prawa dc majątku, śpieszy do zamku, 
aby w skrytce odnaleźć testament. Zapalony świe 
cznik zbliżony do firanki wznieca pożar I hrabi­
na ginie, spełniwszy swój obowiązek. Ozy nie­
szczęśliwa kobieta odnalazła spokój, czy śmierć 
była dia niej mśckielką, czy ukojeniem —  odpo­
wie niewyczerpane miłosierdzie Boże!

J*n I Edyta odzysfkaU szczęście.
Prześliczny ten dramat wywiera niezwykłe 

wrażenie. Świetna gra artystów przyczynia się, 
do zainteresowania, Jakiem się cieszy ten utwór.
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Drsckazy na Berlin
. na Pragę
„ na Londyn
„ na Wiedeń
„  na Met yHan

460— 439

103-50 
10 50— 12

K U R SA  CilELD Y W A R S Z A W S K IE J.
Warszawa, dnia 30 lipca.

I. Papiery procentowe.
Obligacye:

Miasta stal. Waran wy:
Wartość Trans- 
kuponu ukcye

rrc. 1915— 1918 r. 4, ?8’4 — —
pro. 1917 r- za Mk 100 0,48 3 9^23
l re. Banku ziemskiego 1,52'8 — —

1L Listy zastawne:
i pól prc. ziemskie 0,95 195*—

A , PoSZU- 
Zł*',a* °  kiwan
205 -  199 —

zien 
pro. ziemskie 
prc. miasta Warszawy 
i p il prc. m. Warszawy
proc. mi i ,ta Łodzi

100- -  

'00  —

199

93‘— 
99‘—

194
0,84. t — 
3,03 2 222 — 
2,97 2 185 —

proc. Banku kred. blp. 0,44’6 — ‘— 
Ul. W aluty:

RoMe carskie po 100 —*—
R :bie carskie po 500 335'—

225
210

103

220
225

10J

340 -  — —

185 -  9 0 .-  -

470 -  474-- — —

R ible duraskie po 1000 73 — 75’—
Ruble dumskie drobne 57'— — '—
Fnnki franc. — '— — ’—
Frin i szwajc. — '— — *—
Funty sztcrli.igi 
Dolary amerykańskie 
Dolary kanadyjskie 
Lei rumuńskie 
Marki niem. po 1000 
Marki niem. po 100 — '— — '—

Czeki za okazai lew :
Londyn 750’— 770 '— — ■—
Berlin 446 8 ) 473'— 471 '-

7  G IEŁDY WARSZAWSKIEJ.
Warszawa, 30. lipca.

•Teief.) (nt) W  tfztedziitie walut zachodnich 
pancrwaio ua gietdz e dzts etisaej usposobień:e mo­
cne. W,-prawdzie w  toku zebrania niektóre kutsa 
nieco osłabły, lecz wflcońcu zrrowiu sic poprawiły. 
Papie i y  publiczne u trzym ały się w  kuraaidi przy 
tendencji incercejj pod koniec zebrani a. Akcye w  
zaniedbaniu, p rzy teiwianieyi słabej. Obroty bairdizo 
nie duie.

Z TARGU LW OW SKIEGO .
Lw ów , 3C, lSpca 

Dzisiejszy tang pozostawał zupełni pod zna­
kiem ogórka, którym zasypany był prawie cały 
tarż. Było ich tyk . że oferowano je na prawo i 
le-wo, nie znajdując nabywcy. Tak samo dużo by­
ło kapusty, którą sprzedawano poniżej ceny ta- 
ryfowdj, a nawet owoce, jak gruszki i jabłka —  
doczekały sk  wprawdzie możliwej, aie w  stosun­
ku do urodzaju jeszcze Wysokiej ceny.

L Q  '4UN3SAT.
XVII B. D E P A R T A M E N T  M A G IS T R A T U .

LB, 1764/20. We Lwowie, d. 30. lipca 1920

K T A F T A . S

Magistrat wsywa P. T. Kupców rejonowe} 
sprzedaży nafty by zgłosili się bezzwłocznie dnia 
31 lipca 1910 r. celem podjęcia kart poboru 
nafty w XVII. B. Departamencie Magistratu ul.
Piekarska 1. 11.

I W y j a ś n i e n iu .  1 p o r a  dar 
w sprawach o jłon eś  zupełnie bezpłatnie w Adm -

i istracyi, ul. Sokoła 4. OGŁOSZENIA O d - d l i a t  d l a  o g t a i ł i i i  
otwarty przez cały dzień do godziny 7. wia-oraoe 

boi przerwy.

PO SAD Y i PRĄCI

E ektromechanlk. możliwie inżynier, poszukiwany na­
tychmiast do zakłsdu zdrojowego. Biuro Niem ciynow 
sklej, pi. Akademicki 3. 3^05

Bin-o posad. Rynek 29, pcszukuc natychmiast służb" 
żeńską kawiarnianą, kucharki, służące restauracyjne, 
sł\ Żące de wszystkiego, jskoteż służące do dzieci. 3304

M i a i  t iii i le  i  i
do szkół średnich na prowincyę (do wszystkich 
przedmiotów). —  Zgłoszenia ustne i piśmienne 
przyjmuje: Państwowy Urząd Po­
średnictwa Pracy w Warszawie, 

plac Warecki 8. Telef. 232— 16. 3779

KOLPORTERZY
do roznoszenia gazet są natychmiast po­
trzebni. — Zgłoszenia do Administracyi 
„Gazety Wieczornej" Lwów, ul. dokoła I. 4

! | KUPKO, SPRZSDA2, ZAMSAKA
Kupię: półszorid, koce, wózek, fajeton, driiling, wan­

nę — sprzedam : Browning, strzelbę — Tret er, ul. Na 
Skałce 1. 3806

Z l  ow ies dam cukier. Zgłoszenia pod „Owies* do Adm. 
.Gaz Wieczornej*.' 3809

poje powieści 
sięgocbiory „Le

Kupuje
k;

polskie, (rancnskis, niemieckie oraz 
Lektor" Mikołaja 23. 19091

Odkupię interes na pryncypalnej ulicy. 
„Sklep* w  Administracyi.

Zgłoszeniu pod

ł szyny do pisania systemu Un&rwood, L. C. Smith 
S Bros, Royal, Remington i inne systemy do sprze- 
iania. Aągust Kołcacą mechanik, Lwów, ul. Syks­
tusa  1. 10. 3741

O ko ło  dwa wagony szlachetnych jabłek zimowych do 
sprzedania. Bliższa wiadomość Lwów, Romanowicza 10, 
Błałowadta, rano do 10 i od 2—4. 3791

Maszynę do pisania marki „Underwood* lub inną w do­
brym stanie, natychmiast kupię. Zgłoszenia pod ,S. S-“
do Administracyi. 3790

oK&zyjnie do nabycia w raz z Komplet- 
nem urządzeniem  Kabiny.

P A N Z E R ,  LW Ó W ,
uL K opern ika ł. 17. 3704

a :  S ź i f f i t f j A ,  LCKALB, S K L 2  3 I

2-ch pokoi z kuchnia
możliwie z Komfortem w  Śródmieściu, 
lub trochę dalej poszukuję. ŁasK. pi­
semne zgłosz. pod P. L. do Adm. 3725
Odstąpię dwa pokoje frontowe z kuchną, balkonem, 

elektryką, wodą. (słoneczne), w śródmieśc:u, wraz z ca­
lem umeblowaniem i pościelą. Cena 33.000 Mk. Wia­
domość: Sklep komisowy. Sobieskiego 15. 3803

4 lub 5 po ol z kuchnią, w  śródmieść u, poszukuję na­
tychmiast. Mogą być częściowo umenlewane. Zgtosz.: 
Wroński, pl. Ma.yacki 10. 37'8

R & E M a r r i

AN I ti śniadania, obiady, podwieczorki — pł. Bernar­
dyński 12 A, 11. p. 3796

Bańki dis chorych poleca Strnislaw Wierzbicki, miga- 
zyn porcelany i sz łn, Lwów, Halicka 4. 3772

m

D a cheącyoh się 37961

02GE33£czasw a w u j v  O M O f f l 0
Inb wyjść za m ęż , inFor- 
muje Jedyne w Polsce p - 
smc „FO R TU N A *. Rłdak
cya: Kraków, Rynek gł. 11, 
Lwów, Legionów 21, War-| 
szawa, .Promień*, Widok 19.1

PRZEBPŁATĘ!

SUBSKRYeyJCIi
DWIE

POLSKIE 
POŻYCZKI 

PAŃSTWOWE
KRÓTKOTERMINOWA
i DŁUGOTERMINOWA-

• P R Z E C Z Y T A J C I E
 * N A J Ś W I E Ż S Z Y  N U H I R  =

SZKGTEUU
to najpoczytniejszy dziś tygo- 

A, dnik satyryczny w P o l s c e ,

mm politycznej, —   -------------------

U f7 H T F K  to nnim- w se z . podróży
ik U  V I LB. w  góry, nad m orze  i do sdrp jew .

PRENUMERATA MIESIĘCZNA 
WYNOSI . . . .  16 Mk.

CENA POJEDYŃCZEOO
N U ME R U . . . .  5 Mk.

Nakładem .Spółki akcj fae| wydawniczej*. Redaktor
Drufcfem Spółki druk. Jraa«“  uL Sokola 4.

Dr. ROGER BATTAGLIA.
Odp»w. redaktor:

Do nabycia w Administracyi. Lwów, 
ul. Sokoła 1. 4, tudzież we wszystkich 
Biurach dziennikarskich i trafikach.

Zastępco redaktora aacz. JERZY KONARSKI 
MARYAN MACHALSKl


